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I Hamptona me . s._ 1 ; ,,,1 , . ~ . ' ~ • • ; 

,, t'·~~~~ra . 1if.· .. ~~: · ł~/ bi~'tego . m:~;· ... ~ć~yiii~ ~~~ · i 
·, 1~ .1~„. r:~!1c~y. ze tej", ~1,ąti\a Valmon~;:·.~~~f.\>l~f~· w pół 

· ,„-;;;., , „ ,, .;':", '''~t'' ~.u ). ~-h~ :~·-~fępetn~o. ~e:s " Ce~lii 
- utuk'.f nle··'6Me~t lWl•t,wią~ ' albQ.. ,i ''. ~arkiz.y, a ,Vli,ęq · ~~ .me n}e wiedzą 
ie nie >yYdaje ~'.~ .~Iła drai:nąt;rcZ-'.1a«; ·~ :'.co, I?Pd~~a~ ~d~ . rę~~tjl tłlwar.~Y'.st­
To ~ale:.y w ~~~y~· stopniu 9d rn,- · -Wit : wied~\~ da,ę). ~ J>rlebup,iep,inj? tu 
scentzatora, rety. sera; od tego - 1 Ja!C: 

1
. 1,~M.R ~!}j?t,Lę .. w.1. ~gq ro~. ~a.ft1,11 1·'·· :~.·· •• „,„;.' „ 

~ie; tę pQwięś~ 'fl~t;n'ł,ie . l.ub wy~t11wi: ,, 1, -'_~n)1~adt?~<:1i~n~im4\v H~. gr'~e~hu 
ow dramat ~a~ętn0śpl.. 1 i !ltiillonej, · ~~; l:\, ~Y~I! ; śiµ_\ęr\ęlr\ego; · tł p~·owa­
ikarkolomnej gry u ~uc . 1 namiętno- ·. ~ząc~~o ·d~e>~ie) ae> ś~jęrd ....,. st~­
ścl. o t~ wła,4µ. · i~ µ.. karko).omną qowi · pq~sta'o/liwi'· dteść , , 1 Nieqe~­
- 1rę. tu J~~e. O \ . nią ·· ~rze~e . piecZJtych~ zw.ł~k41w".h +,~roy.s~ •. : p1f1n, 
wnystkun. · ., . , .. . kt8rY . p\>W,~l!iJf: \W ~łpwi" ·nwrJpzy 'de 

Inscenlzatont, te~tra~~;i , h:akt·uią · ~~rteWt ~ :)tt6)f ~mądst}W\ą hrabię­
„NielJ_ezpieczrw ,, i ~V.:lłzln . J(OwstaJa · mf de Vąlniont, · ~ c~ąga J p~ł!łania 
prtee1eż n!l kąziWl~ g~9Ap.ej ~.owiesci . aż 1 czJęi::y. · pfia~Y, r''z.,, hrą.)Jl<'\ , -'. . ie-j 
Choderlqsa de., ~ilcl~- ja~o ~twó!:i r- \V,~pt;>ly.dr.ir.Low:ce)ll , lt7 WJici;nie ... (:tY.~ 
o wyraflne>wanej ~qe Pllęązy lllAr.:";" p.i ,' to. jedyąie pQ H>. ąby on ~ P,o­
k!~ą de Mert~l~ a V~l·!'l'lontem; ' ~t6~ ; . Jc'?fując .inqy~h ~ :pozwoli!, ku · jeio 
rej k9nsekwen,c~ą ję~t l~wi,ną ?fil'l J~ zdumie11iu; dąt s.i1' pQ)rnn'1ć marK)­
su:l:ęść, ją1de • spaqają !;la 1pozo~t~i'· zie. Ta\t w\ęc ~c~yp.je ona, będąc a~­
słych b1;1hater6'fll' wpląt~nych w n!t:-1\ · torką szalonei:o pl!U)~. ·sama, zda Slf;, 

. lud~ą zabawę tych dwe>jga, gló\vnle przewidzieć je~o . ke>nsekwencje. 
zaj na panią ' de Tourvel, CęcyJię Rzecz jedn~k w tym, ie nawet naj-
:i kawalera Danceny. Jedynie ma'Uta bardz.iej przebiegły strat~g nie jest 
Cecylii Volan,es, a ucr.eg6Jnie ciot- w stanie przęwjdzieć absolutn ie 
ka hrahie.ęo dę: Valmont - pani de , w~;z:ystkie~o do l~ońc•L . nieprzewi­
Roseme>nde - stoją raczej na upo-: dziane110 nichq !llbq · tet detalu, 
cz.u, aczkolwiek nieobo~ętnie. Do- 1'i4ry staje · się · nieoezeki\vanie 
slrzegają · toczącą się wokół grę, ten ostrzem śmierteh1;:m ' rną samę~o 
spll\ta.jący się ' cora21 bardziej węzeł, stratega, który pw łztytet chował 
)ednakże mimo niep!)koju nie p;-ze- w manki~cie :dla . innych. Stąd też 
ciwdzia!ają biegowi wydarzeń, nie markiza oe Merta~iJ . s~aję łię ~ n\ę· 
robią pk, jakieś abuliczne~ bierne, , .przewiqzjan1t --. piątą ofiarą Włct-
n!emal śnięte. A dlaczego? Dlatego, snych - ilych. za~iarqw. W ostp.-
że kh namlętnoki nie ])!or~ ,w t;rm teczności pr~gryv:·~ z tym, z czyn1 
uduału - są op$erwat~ram!, nie· zaś . wa)czy --: i. cznt9s.cią i potęgą uczuć 
ud:t!ałowcami owej gry. . · ' jako kategorią mor~Iną. 011 Valmont 

Wniosek, ja·~t. się stąd nasuwa J,est' umi~raj~c . WY:~!l;f! ' ie 'kochal · lv 
taki, ze tylko et, których namiętno- ~wo1m iyom tjedyn1e &anlft tj~ To-
ści · aą z.aang~owane, działają ak- ·1 urvel, '· , i 

tywnie, obojętnie w ~ald spe>sób, ale · Dziś ·„Niebez.piecz.ne związk i" · -
ich silne emoc3~ . popychają do dzia- nawC!t w · wersji fjatpptonl'l ~ora'ne 

w osiemna1towiecz.riy. ko•tiurri -
nalt!y ·(lub możnaj .• odq;yt)·wać nie 
VJ kategoriach naruszania zjisad e.ty­
ki wiary. Lec~ jako zespół - z;vyk­
ły, 111d*i, mi~·nowicie: . zespół Love­
lace'a i Cassanovy w męskim i ~~ńi 
s\,: '. m wyd<:n iu, a ta~ie -- Jtlf. 'pciźa 
owym „zespołem•i - ja.ko _najb;:ą­
dzie) moie . o~rutny · · hazard \Valki 
.z. ipnymi lud:źini, pok~mywanie ich 
- aż do odatniego ciosu. Takim' za­
biegięm pe>s~uiył · się· V•dini w pie1;­
wotnej ekraniucji „Niebezpiecznych 
zwi;llzków", zani~ .PPW~tała . sz\uka 
Hamptona .i tak wJa.śni' ' p~~tąpi\ 
llamptO!l W Ć\Vierć .Wii1kU, później, . 
kiedy sztukę ti; · konstruoWał węd!c ' 
słynnej powieści. w;erny temu za­
mysłow i pozostał Jaµ But:h1ya ld 
przenosząc sztukę Hamptona na sce~ 
nę Teat~-u Polskiego · we '. WrocJa. 
\v:u, . ~"" ,~i_ ,,„ " 

Wysta,Ą'ił ją !ineźYjąr~. !~kl)o ,' tal) 
jakby ta in!ceni~acj~ nię n!lsfręcz.ała 
mu najmniejszych k~opotów'. Jakby 
wszystko od dawna było ustalone, ja­

: sne: kompor.ycja scę11y, ruch pos\ac;, 
tempo, sposób gry wszystk:ch, ląq-
n:e z kom.par~ami. · . · 

W inscęu!r.acji Buchwalda na plan 
p!erw'szy Wyl.>!j~ ti~ ią, CQ jęst 1':l!i• 
czowe u d~ J..aelt!lst.ł K•mPf1>na; l?.ą~ , 
lansuJąca ; n11 ś1ni4rtejn!c ril•l:ł~~· 
pieczncj . kraw49;;1 gm ·: maiW i'Y de 
Merteuil .,,,., dla' potwi•rdi:enl~ wił" 
snej woli, wh1si1ej w;trtoki, dla ch~­
ci absolutnego zwycięstwa, absoiu~­
nej dominacji w każdej z życiowych 
sytu;lcj!, które ona prunlle~i~ kat„ 
dor•z:owo W ery, a IZC:Z.łfólnle W tę 
najniebezplecZł\ięjaz~ - er. 4 namlęt. 
ności I uczuć. Tu Mert~!łU Jl.1!1Si bez·. 

', wz1lędn.ie wygrywać; trlutnfować, to 
jej' żywioł! Pod tym wz3li;dem . de 
Valmont jest qardz.!tj cz);sty, mniej 
;iaz.erny. On jest tylko J.,ovelace'm, 
Casanov~. tylko tyl~: cbce z.doby· 

· , wać 1 z.?obywać i jeszcze raz. z.doby­
wać ·~ bn.iaplai:iowanyąh iier osta· 

~~e~-i!tr 'xnr,~de~ch , --~ . 
1 ; Vf" ' !n•c~nią~jl Jan~ Buchwalda 

duet , rdtJ"fte~U - Valmont j•t oal' 
:~pok~Jkltł, ~k6ł ld6reao rozir:;wa· 
j,ą 11i• . ł)C!io1ia1• wątki, nader ważM 

. · i krą:~ pC.;ostall bohtter~~le. siłą ! :gr y )rch dwojga wlklani w / akcję 
, C:ramatu. Kon~tru!tcja spe:ttsk!u 
.i ?«z)·pomina r9i\do: akcja róz.wija s:~ 
i
1 

,'doś~ ei;}:·blt;>,' ńalfiera gwaltowne~ó 
i~mp~: i rł!wn:ę iwal~owni~ gaśn i e . · ' 

:! W łrU m.mi~tno:ki. . narzuconej 
; przez. mąrklzę, nie ma .p;r.uz, przerw, 

I. jej gwalto\\.-nRść, pobuMana ' przez 
u icp~wność i . nie.pok{)j, narzucają 

1

1 

:'.tyn) •. ~111ym prz:. )'4p!e~tenie akcji i to 
,\\'.l~ś~~~. podsu\va. nizwiązanią. i1uce· 

' ,n1zfCYJ\1e. !lPf ' iść, . wręcz. · b~~c za 
~ ".ma ~~I~. teinpęm, 'j~f intryg. 
I : Tep~~a SawJcka i, J~rzy ~cheybal 
: ; \V . r,0lach prqtai;oimtow · spekta~~ \ u 

, i ~c.~. Jako !'Pl$tfZOW~~ 'g!ei· .n i_~ ty_:ko 
1 :-)J;')il:p~l~h: - ·~ r.o:v,r,i.~f.ź.~$:1 :c '.m1~t°' 

1 
; . ·;pml •, '&fY . · ,_:.ctąr~~/eł, wysolqeJ 

Terc:;a Sawiclia I Jerzy Scheyl>al ~v „Nlebezpleczuyc~. związk;tch" w rciy~ 
~eril Jana llucbw;dda .l"ot. Adam Hawalcj 

1 · ~'r.ó.'Q:f;::·~·vy;1~ „,..;' ~19.;trf.t'„ Pie- · pgtą-41 :I 

dałam ciegp6 równie qopracowane· 
go, pełneao -:- w formie i wyrazie. I 
Da;vnQ · ~ie · wjdz~l~·m, aby ktoś 
w tak mistrzowski sposób operował ! 
:waqztatem, j~k Sawicka, grając 
i1 iem11.l be~ przerwy przez bite dwie 
godziny każdym ułamkiem t\varz.Y, 
gestem, ruchem, nawet kostiumem. 
Tak - kostiumem. Kost ium trzeba 
przede w~zyst\>im umieć nos!c, co 
jui dzhi · je3t rzadkośc!lł w teatrze ' 
-·- mimo ż e to nadal konieczne 
- go wtóre. lr ze'ba wiedzi~ć. jak 
z n iego korz.yslac\ w rol!, w sztuce, 
słowem - jaki zeń robic użytek 
w spektaklu. Teresa Sawicka jest 
brawurowa pod każdym wz;:! iędem: 



CIC> per ~ CJ! -ll\Vej roli i z.naczel1, ja­
kie w sz~uce nles(e. Szczerze mówiąc 
- to postać markizy de Merteuil 
stanowi za,adn!<:z~ . oimowf,; całej 
sztuki. ·J 

W mniejszym ato.pnlu, ale tylko 
w odrobinę mniejszym, udaje si!; to 
J~n:emu Scheybalowi. Jedynym, 
choć isto1nym potknięciem aktora 
w roli de Valmonta ' jest brak kon­
troli' nad ni!ł 09 poc~tku do końca, 
inaczej niż w ·przypidku Sawickiej, 
która na moment nie spuszcza oka 
z granej p:z.ez s:ebie postaci. Nato­
miast Jerzy Scheyl?al w chwili, kie!iy 
zakochuje się w pani de . T(>urvel, 
nada·! pozostaje Casanovą, mimo ii 
nim będąc -:- w tym momencie ~d­
winien ustlłpić, zmienić się - zgod­
nie z prawdą sztuki i psychologii. 
Poza tym ·rola wi~dziona jest· po 
1ni5trzo·.v5ku, w ięc ly:n ilara:::ej 
szkoda, że Scheybal ze 'wego kun­
s:.: tu sam odrywa Sl)bie nielichy ka­
wa:e :c Szkoda, nąprjłwdc;. 

Z innych r61 - · w ielka leeacja l~ i 
Mayr ~a~o pani de . :ąose,1lopd~. 
Gdz.le .óz!ś &vbaczy się\.' tjik!e aktor­
stwp, · operując;e wyłącznie formą, 
wspaniałe, finezyjne, odrzucając!' 
cechy własnej osobowości , łączn i e 
z wJasnym cnodem, gestykulacją, 
brzmieniem \Vlasnego głosu. Iga 
Mayr tworzy 111nią de Rosemonde 
jako zupełf\le n9wego człow i eka 

-po~ą wJa~ną ajObi ..- ~~~-~ now" 
post11ć, ~ lctóri14 .nie ma n \c w11)6:n~~Cł 
- Qijl. f;a M•Yr, z imlen ią i Ili• 
zwislf•· ia1ll!uzk11ła wę Wro~Ji wly 
p;iy ul !cy I ta~ dalej. 

Dalej - rola pani de Tourvel, 
a w niej Kamila Samm!er, aktorka 
młoda, takż.e dy!.ponując~ już nie­
ntalym warsz.tatem: J~żt prze~onu· 
jlłca w 11wym uniesieniu miło•nym, 
• przy tym, Jakż• 11.1btelna, piękna, 
taka, jilk' powinna być ta · postać 
- zmy:3łowa I zarazem niewinna. 

„Nl•be:;pleczne związki" Hampto· 
na '" rodem, duchem z osiemnasto­
wiecznej llteratitry, ze $łYIUlłJ po­
wieści. Powie•~ ' I az:iu\ca traktują 
o irze mił9kt ' l ilml•r<:i i wobec tego 
forma akto;-rk• i sceniczna mus~ tu 

. być naj'Yłtniej.ze, I włain!e cą. Sto· 
· a6wttlt' do ....... ..,.,..-,.q•lllł~1 
walda Jerzy .;rulc-kowauki PT&YIP<)• 
-.o~U JC•m<isra,~; przutrzeń sceny 
oka·la cieml'lJ łc:łua ; trzema otwo­
rami, po· bok&~ I pojrodk41 . tak, 

1 hy ruc;hy 'Qob'-łerów 91 teJ - krz)'źów· 
1:.e fil.1<,u, obludy i namięt{loicl· moa-· 

· IY być 1wobodne, by poatacle ·- $ta. 
le ianie.pokojone - moi:ly na 1iebie 
na~hodz:!ć, z.aska!<iwać, z.dęrzać s!ę 
ze sÓbą. Te otwory, to pulapki, roi:· 
ma ~le n icnviadcme - · wynik ~olej­
nych posunięć markizy de Merteu­
i l. ' 

Zeby JUi: do końca o wsz.ystk!m, 
~o dobre w tym spektaklu: kostiumy 
Zo!!i de lnei-Lewc;:uk. Mimo :te 
w oi;: ó;nym ry:iunku osiemnasto­
w :ec.!:11c , to jednak odrea ll1ione, 
szmaciarskie, tandentne. Przez to 
~m;e ;z:1 <!. ECf t.?:i. ten t r il.t;i Zll) w 
„;-.;:eoet.::i iep.n.rch 1 t.wiązk'}ch " j ę.; t 

' llłndetriy ' r• pohlekąd śmii!szny 'p~z.e!. 
I ~wqj żało,mY wymiar. Tak ~n)rś\al 
, . ·n y kosilóm 1trllezbornó~'€''\}olor'ow , 

I 
detali, chaos kawał~ów :i:szytych 
byle jak) :i jedn.e~ strony podkresla 

, destru!<i.;ję niebezpiecznych gier, z 
I dr ug :ej zaś odbiera im patos, spro-

1 

wadia j ąc właśnie na poi.iom szma· 
c!arskl ludzką duszę , ubahrana w 
tandetnych, mimo i:e oltrntnfch 
i: rach , 

'[ca.fr Pohki we Wroclawiu. Chri· 
i;topher Hampton „Niebezpieczne 
z1dazlii", pr:i:ekłatl: Piotr Szyma· 
nowiki, rei. Jan Buchwald, sceno­
rrdia Jtra1 Jok-Kowanld, kosUu· , 
my Zofia de lnea-Lewc1111k. premie· 
ra Hlllll. 


